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O g ło szen ia  ( in se r a ty )
kosztują od miejsca wiersza jedno szpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — N a i i s ł a n s  
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Z a łę c z n ik l (prospekty i t. d.) przyjmuje a ię  za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
aeowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów lnie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi socyałno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i  świąt) o  godzinie 5  popołudniu, a  nadto w  p o n i e d z i a ł k i

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

Strejk w zagłębiu chrzanowskiem.
Trwający dotąd strejk w Sierszy, Tenczynku 

i Krzu daje prasie burżuazyjnej sposobność 
do niezwykłych harców.

„Czas" zwyczajem swoim absolutnie nie 
liczy się z istotnym stanem rzeczy i, z po­
wodu tego strejku, jak każdego zresztą in­
nego (gdziekolwiek na kuli ziemskiej by w y­
buchł), piorunuje na „nieznanych agitatorów 
socyalistycznych" i ich „podburzające, na­
miętne mowy". Ale wszystkie elukubracye 
„Czasu", nic wspólnego z prawdą i rzeczy­
wistością nie mające, świadczą tylko o upor­
czywej i wciąż potęgującej się nienawiści 
tego organu reakcyi społecznej do wszelkich 
walk ludu o lepszą przyszłość.

Inaczej postępuje w tym wypadku „Słowo 
polskie". Stojąc zasadniczo w  sprawach spo­
łecznych na tem samem reakcyjnem stano­
wisku, co „Czas", zawsze prowokacyjnie wy­
szydzając wszelkie emancypacyjne dążenia 
proletaryatu, umyśliło ono tym razem sko­
rzystać z wiadomego już naszym czytelnikom 
stanowiska partyi socyalistycznej i Unii gór­
niczej, by pozorami wielkiej sympatyi dla 
walczących robotników a nawet głoszeniem 
haseł antykapitalistycznych stworzyć podsta­
wę dla przyszłej demagogii nacyonalistycznej 
w rozwijających się nowych ośrodkach prze­
mysłu polskiego.

By jednak przygwoździć całą obłudę i prze­
wrotność dwóch sążnistych artykułów „Sło­
wa polskiego" o strejku w zagłębiu chrza­
nowskiem, musimy znowu zatrzymać się na 
charakterze i przebiegu tej walki.

Jeszcze w lipcu z inicyatywy zorganizo­
wanych robotników omawiany był w Unii 
górniczej szereg żądań, dla których osiągnię­
cia górnicy chcieli wszcząć strejk. Zarząd je­
dnak Unii, po gruntownem rozważeniu sy- 
tuacyi w przemyśle węglowym, uznał porę 
dla strejku za niestosowną i wpływał na gór­
ników w tym duchu, by żądania bez strejku 
dyrekcyi przedsiębiorstwa przedłożyć, w razie 
zaś nieuzyskania wymaganych ustępstw od­
łożyć walkę strejkową do jesieni. I na tem 
stanęło.

Ale z powodu potrącenia po raz pierwszy 
robotnikom z ich i tak niskich płac aż o 
40°/o podwyższonych wkładek do Kasy bra­
ckiej i odmówienia szleprom (wozakom) de­
putatu węgla, wybuchł ż y w i o ł o w o  obe­
cny strejk. Że miał on głęboko w życie gór­
ników sięgające przyczyny, jest faktem aż 
nadto boleśnie widocznym. Nie mówiąc już 
o ogólnem, strasznie opłakanem położeniu na­
szych górników, sama podwyżka wkładek do 
Kasy brackiej ogromnie zaciężyła na budżecie 
rodzin robotniczych. Wbrew temu, co pisze 
„Czas", podwyżka ta równa się nie „około

A. CONAN-DOYLF..

L o sy  re b e lii.
Spolszczył S. J e s i e ń .

13)  

— Syn nieprawny — zauważyłem.
— Może to być, lecz może i nie być. Są 

tacy, co mówią, że Lucy Walters była pra­
wowitą małżonką królewską. Zresztą książę, 
prawny czy nieprawny, obstaje przy zdro­
wych zasadach naszej wiary i ma mir u lu­
du. Niech tylko ukaże się na zachodzie, a 
żołnierze wyrosną rojnie, jak kwiaty na wio- 
sr. .

Ojciec przestał mówić, i odszedł ze mną 
ku oddalonemu końcowi dziedzińca, gdyż ro­
botnicy poczęli się schodzić i gromadzić do­
koła koryta do moczenia skór.

— Monmouth tedy nadchodzi, — mówił 
ojciec po chwili, — i spodziewa się, że ka­
żdy dzielny protestant stanie pod iego cho­
rągwie. Książę Argyle dowodzi osobną w y­
prawą, mającą za zadanie wznieeić ogień w 
szkockich Highlandach. Spodziewają się obaj, 
że wspólnemi siłami uda im się pokonać za­
wziętego prześladowcę naszej świętej wiary. 
Lecz słyszę głos naszego gościa, a nie chciał­
bym, aby mógł później powiedzieć, że obcho­
dziliśmy się z nim po grubiańsku. Masz tu­
taj list. Przeczytaj go uważnie i pamiętaj, że 
gdy dzielni ludzie walczą o swe prawa, sta­
ra buntownicza rodzina Ciarkę’ów winna za­
jąć miejsce wśród nich.

50 h miesięcznie", lecz od 80 h do 1 K 20 h, 
cała więc wkładka wynosić ma obecnie od 
3 K do 4 K 20 h, co przy głodowym zarób 
ku jest kwotą bardzo wielką. Niemniej fak­
tem pozostaje, że socyaliści tego strejku nie 
wywołali; i tu właśnie obalamy pierwsze 
kłamstwo „Słowa polskiego".

Właśnie socyaliści wyjaśnili górnikom, że 
skasowanie rozporządzenia o podwyższenie 
wkładek brackich nie da się uzyskać drogą 
strejku i wnieśli w tej sprawie podany już 
w „Naprzodzie* memoryał do ministeryum 
rolnictwa. Strejk przecież istniał, robotnicy 
postanowili solidarnie w nim wytrwać, i rze- 
ezą naszej organizacyi partyjnej i zawodowej 
było wnieść do tej walki rozwagę, przez wzgląd 
na trudność strejku kopalnianego w sezonie 
letnim i wobec przesilenia w przemyśle wę 
glowym.

Uczynili też to natychmiast sekretarz Unii 
tow. B o n c z e k i przedstawiciel P. P. S. D. 
tow. K o w a l s k i .  Śmiało stawili czoło bra­
kowi oryentacyi ogólniejszej śród pewnych 
grup strejkujących i konkurencyjnej demago­
gii klerykałów i wszechpolaków, niezmordo­
wanie wyjaśniając, że dla zwycięskiego prze 
prowadzenia wybuchłego strejku trzeba, po 
usunięciu sprawy Kasy brackiej i skierowa­
niu jej na inną drogę, rozpocząć pertrakta- 
cye i poprzestać na najważniejszych i naj­
pilniejszych ustępstwach.

Górnicy, którzy stanowią olbrzymią wię­
kszość strejkujących (1570 w Sierszy i około 
500 w Tenczynku) szybko zrozumieli jedy­
nie wskazane stanowisko, zalecane w orga­
nizacjach i przez swoich delegatów, będą­
cych (z wyjątkiem jednej osoby) naszymi to­
warzyszami podjęli rokowania, które w Sier­
szy już ubiegłej niedzieli dały dobry rezultat.

To zachowanie się socyalistów w języku 
„Słowa polskiego" nazywa się „daniem ha­
sła pójścia do roboty bez żadnego ustępstwa", 
opuszczeniem robotników przez socyalistów 
itd. Strejk nie mógł być pomimo to wtedy 
zakończony, bo pertraktacye w Tenczynku 
nie były jeszcze doprowadzone do końca, a 
prócz tego była jeszcze sprawa hutników, 
których jest w Krzu około 270. Tu zbliżamy 
się do odsłonięcia właściwej tajemnicy „pro- 
letaryackiej" roli gazety endeckiej. W Krzu 
jest organizacya zawodowa wszechpolsko kle- 
rykalna, licząca niespełna 20 członków, która 
na ogół hutników ma wpływ. Tymczasem 
sytuacya strejkową hutników jest niestety 
znacznie gorsza, niż górników. Jeszcze przed 
rokiem, na skutek zarządzenia starostwa gór­
niczego, huta w Krzu miała być zamknięta, 
gdyż, jako bardzo stara, groziła zawaleniem 
się. Przedsiębiorstwo wtedy oświadczyło, że 
wybuduje nową hutę i aż do tego czasu u- 
zyskało pozwolenie na dalsze funkcyonowa- 
nie starej. Obecnie jednak przedsiębiorstwo

Wziąłem list i udałem się z nim w pola; 
tam upatrzyłem sobie rozłożyste drzewo, i u- 
siadłszy pod niem, zabrałem się do czytania. 
List brzmiał tak:

„Memu przyjacielowi i kommilitonowi spra­
w y świętej, Józefowi Ciarkę. — Donoszę ci, 
drogi przyjacielu, że wyzwolenie zsyła Pan 
na Izraela, i że bezbożny król razem z ty­
mi, co go popierają, będzie porażon i pognę- 
bion, tak iż miejsca w kraju dlań nie będzie. 
Pośpiesz więc z czynem dla twej wiary i o- 
każ, że w dniu próby ciebie nie braknie 
wśród wiernych.

My, wygnańcy za sprawę prześladowanego 
kościoła naszego, zarówno z naszego kraju 
jak i z pośród Szkotów, zgromadziliśmy się 
potrochu tutaj, w tym gościnnym luterańskim 
grodzie, Amsterdamie, aż urosło nas tylu, że 
możemy się podjąć wielkich czynów. Są więc 
z naszej nacyi: Lord Grey of Wark, Wade, 
Dare of Taunton, Ayloffe, Holmes, Hollis, 
Goodenough i inni, których poznasz. Ze Szko 
tów są: książę Argyle, sir Patrick Hume, 
Fietcher of Saltoun, sir John Cochrane, dr 
Ferguson, major Elphinstone i inni. Do tych 
chętnie dołączylibyśmy Lockego i Hal Ludlo- 
wa, lecz są oni ani ciepli ani chłodni.

Teraz jednak książę Monmouth, który 
długo żył w sprosności, przez białogłowę 
usidlon, zwrócił wreszcie swój umyEł ku 
wyższym celom i postanowił sięgnąć po ko­
ronę królewską. Okazało się, że Szkoci wolą 
mi«ć wodza ze swej nacyi, dlatego też po­
stanowiono, aby książę Argyle — zwany w 
języku tych gołonogich barbarzyńców „M’Cal- 
lum Morę* — objął dowództwo nad osobną

zaniechało swego zamiaru (jeszcze przed 
strejkiem), wobec czego najdalej od 1  paź­
dziernika huta przestanie istnieć i robotnicy 
przeniesieni zostaną do huty w Trzebini.

Ta okoliczność sprawia, że zarząd huty 
a b s o l u t n i e  nie chce ustąpić żądaniom hu­
tników i grozi w razie trwania strejku wcze- 
śniejszem jej zamknięciem. Wszechpolsko-kle- 
rykalni „prowodyrzy", widząc to, poczęli 
wnosić swoje żądania nie do dyrektora w 
Krzu, lecz do dyrekcyi w Sierszy, gdzie ich 
wcale nie chciano uwzględniać. W rezultacie 
„działalność" endeków polega na tem, by 
podburzać górników do strejkowania tak dłu­
go, aż hutnicy zrealizują swoje postulaty, co 
jest niemal beznadziejne. Stąd wynika cała 
trudność akcyi.

Socyaliści, poczuwając się do odpowiedzial­
ności za strejk, choć nie przez nich podjęty, 
wyjaśniają robotnikom istotny stan rzeczy i 
wskazują drogę do realnych zwycięstw, które 
umożliwią w czasie właściwszym generalną 
walkę górników, nietylko zagłębia chrzanow­
skiego, o lepsze warunki pracy, a kilku mąci- 
wodów, reprezentując interesy swojej grupki 
partyjnej, kłamstwami i oszczerstwami na s»- 
cyalistów i co gorsza fałszywymi alarmami 
gotowi są skazać około 2500 robotników na 
daremne i tem samem szkodliwe wydatkowa­
nie energii bojowej.

Że socyaliści, wbrew przedwczesnym tryum­
fom „Słowa polskiego" nie stracili kredytu 
u górników, świadczy to, że ich kulturalne 
organizowanie walki klasowej znajduje po­
wszechne zrozumienie. Mamy nawet nadzieję, 
że bałamuceni dziś hutnicy też wkrótce przej­
rzą i odwrócą się od najgorszego gatunku, 
bo nieszczerych, nie wierzących we własne 
hasła demagogów.

Na zakończenie kilka słów o akcyi po­
mocy. Unia górnicza, na mocy statutu, zwy­
kle zaczyna wydawać zapomogi strejkującym 
dopiero po 2 tygodniach walki. Jest to więc 
najobrzydliwsza oszczerstwo, gdy się mówi, 
że socyaliści dlatego pchają do ugody, że 
nie chcą wypłacać zapomóg. Jak zwykle w' 
takich razach, przed rozpoczęciem pomocy 
związkowej, partya organizuje komitety sa­
mopomocy, i to też zaraz w pierwszych 
dniach tow. Kowalski zainieyował i do skutku 
doprowadził.

Wszelkie przechwałki „Słowa polskiego" 
o wielkiej pomocy materyalnej, jaką rzekomo 
„Zjednoczenie polskich związków zawodo­
wych* strejkującym udziela pozostają zwy- 
kłemi kłamliwemi... przechwałkami tylko. 
Hutnicy zmuszeni są sami sobie radzić i 
zużyli na cele walki 600 K, zebranych na 
założenie spółki spożywczej, która miała być 
w tym miesiącu otwarta.

Jeszcze z wielu kłamstw „Słowa* notu­
jemy dwa: jakoby socyaliści zyskali „go-

wyprawą, mającą wylądować na zachodnich 
brzegach Szkocyi. Spodziewa się on tam po­
zyskać pięć tysięcy bitnego żołnierza z klanu 
Campbell, a przytem wszystkich kowenan- 
tów i whigów Zachodu, którzy mogliby sta­
wać równie mężnie, jak dawniej, byleby mieli 
sprawnych i doświadczonych ofteyerów. Z taką 
siłą uda mu się niezawodnie opanować Glas­
gow i odeprzeć siły królewskie na północ. 
Ayloffe i ja idziemy pod znak księcia Ar­
gyle. Być może, że stopy nasze będą na 
gruncie szkockim wprzód nim twoje oczy 
ujrzą ten list.

Silniejsza wyprawa udaje się pod wodzą 
Monmoutha i wyląduje w pewnem bezpie- 
cznem miejscu na brzegu zachodnim, gdzie 
jesteśmy pewni, że mamy wielu przyjaciół. 
Nie wymieniam tego miejsca, gdyż list może 
wpaść w obce ręce, lecz niedługo dowiesz 
się o niem. Zawiadomiłem też wszystkich co 
uczciwszych ludzi wzdłuż zachodniego brzegu, 
aby byli gotowi przyjść z pomocą powsta­
niu. Król jest słaby na duchu i znienawi­
dzony przez większą część swych podda­
nych. Co gdy tak jest, jeden potężny nasz 
wysiłek łacno mu strąci koronę z głowy. 
Monmouth wyruszy za kilka tygodni, gdy 
tylko zaopatrzy się do wyprawy i gdy na­
stanie pomyślna pogoda. Jeśli możesz stanąć, 
stary mój towarzyszu, to wiem, że nie trzeba 
będzie moich perswazyj, aby cię sprowadzić 
pod nasze chorągwie. Jeśli zaś spokojne ży­
cie lub uwiąd sił nie pozwolą ci wyruszyć 
w pole, tedy spodziewam się, że przed ma­
jestatem Pańskim modłami będziesz WBpierał 
naszą sprawę, jak ongi święty prorok czynił

rące* pochwały inżynierów i władz, i jakoby 
władze zakazywały zgromadzeń.

Przeciwagraryuszowska refor­
ma finansowa w Anglii.

Opinia publiczna w  Anglii przejęta jest 
dziś w zupełności kwestyą budżetu na rok 
1909/10. Mowa ministra finansów Lloyd 
George’a przeciwko wielkim właścicielom 
rolnym w stotysięcznych rozchodzi się od­
bitkach... Oczywiście konserwatyści, ksią­
żęta, baronowie, hrabiowie płoną oburze­
niem. Natomiast nowe pomysły podatko­
we George’a cieszą się absolutnem popar­
ciem lewego skrzydła liberałów i partyi 
pracy. —  Tylko najdogmatyczniejsza z or­
ganizacyj robotniczych angielska S. D. 
dość sceptycznie i niedowierzająco zapa­
truje się na ów bil finansowy.

Zapewne, bil ów nie jest bynajmniej 
czemś doskonałem: zawiera nawet pewne 
podwyżki podatkowe od tytoniu i napojów 
wyskokowych, ale, co go czyni popular­
nym w oczach niezawisłej partyi robotni­
czej, fabianów i partyi t. zw. „New A g e" —  
to fakt, iż śrubę podatkową przenosi i na 
wielkich właścicieli, którzy dotąd z zało- 
żonemi rękami korzystali z wrastającej 
wartości ich ziemi, uchylając się od pono­
szenia wzrastających ciężarów podatko­
wych.

Wiadomo, jak wielką rolę dziejową ode­
grał był parlament w  Anglii; ostatnie je­
dnak 25-Iecie jego istnienia było dość ja- 
łowem. Stąd też w sferach robotniczych 
nie żywiono wielkiego doń zainteresowa­
nia. Trzeba było znacznych wysiłków w  
łonie partyi robotniczej, aby wskrzesić w  
szeregach robotników ufność w parlamen­
taryzm. A ż wreszcie obecnie przychodzi 
ów etat na rok 1909/10 z jego groźbą pod 
adresem lordów i w dalszej perspektywie 
z widokami na politykę socyalną. Ostre 
mowy przeciwko lordom, nakreślanie pla­
nów szerszych reform społecznych w  zwią- 
ku z nowym bilem —  żywiej poruszyły 
masy, wzbudziły w  nich pewną wiarę i 
nadzieję w parlament. To też pomimo, że 
jak powtarzamy, bil finansowy sam przez 
się jest dość nikły, jednakże znaczny od­
łam socyalistów angielskich widzi w nim 
zapowiedź bardziej ożywionego i systema­
tycznego ruchu w kierunku reform. Nasu­
wa się tu bowiem jeszcze jedna kwestya. 
Nowy etat wkracza w dziedzinę, która w  
ostatnich 6 latach żywo porusza opinię 
angielską.

Mamy tu na myśli spór na temat wol­
nego handlu i ceł. Zwolennicy ceł dowo-

w obronie wybranego ludu; ponieważ zaś, 
jak mię tu doszły wieści, pobłogosławił ci 
Pan w dostatkach tego świata, tuszę, że bę­
dziesz mógł wystawić własnym sumptem 
kilku zbrojnych lub też zasilić skarb woj­
skowy pieniędzmi, których u nas skąpa. Nie 
na złocie wprawdzie, lecz na stali i na za­
cności naszej sprawy opieramy nasze nadzieje, 
lecz i złoto się przyda.

Jeśli padniemy, padniemy jak męże i chrze­
ścijanie. Jeśli zaś odniesiemy zwycięstwo, 
wówczas zobaczymy, jak przewrotny król 
Jakób, okrutny nasz prześladowca, człowiek 
o sercu twardszem od kamienia młyńskiego, 
tert Jakób, który z uśmiechem patrzał w Edyn­
burgu, jak wiernym wykręcano palce ze sta­
wów — będzie umiał znieść przeciwieństwa 
losu, które jego samego dotkną. Niech ręka 
Pańska wspiera nas w tem przedsięwzięciu!

Niewiele wiem o oddawcy tego listu, oprócz 
że sam się podaje za jednego z wybranych. 
Jeśli wyruszysz do obozu Monmoutha, nie 
zapomnij zabrać go z sobą, słyszałem bowiem, 
że to człek wielkiej eksperyencyi wojennej i 
że brał udział w wojnach niemieckich, szwedz­
kich i tureckich. — Bogu najwyższemu cię 
polecam.

R y s z a r d  R u m b o ld .

Kłaniam się Jejmości małżonce twojej. Po­
leć jej przeczytać Tymoteusza, rezdział drugi, 
od dziewiątego do piętnastego wiersza*.

Przeczytałem uważnie cały ten długi list, 
poczem schowałem go do kieszeni i wróciłem 
do domu na śniadanie. Ojciec spojrzał na 
mnie pytającemi eczyma, lecz nie miałem



dzą: [Żądamy również znacznych reform 
społecznych, jednakże one pochłaniają du­
żo pieniędzy, a nasze finanse nie zezwa­
lają na większe wydatki. Ponieważ jednak 
reformy są niezbędne, przeto musimy ze­
rwać z wolnym handlem i zaprowadzić 
cła, które odsłonią nam nowe źródła do­
chodu. Jeżeli zatem chcecie reform —  gło­
sujcie za cłami... Natomiast zwolennicy 
wolnego handlu mówią: I m y nie zapo­
znajemy potrzeby reform, lecz nie może­
my podrażać najniezbędniejszych przed­
miotów —  przedewszystkiem środków ży­
wności. Pedatków obciążających lud jest 
już aż nadto dużo. W  latach 1906, 1907 i 
1908 budżety układano wedle starych sza­
blonów liberalnych. Liberałowie nie zna- 
chodzili nowych źródeł dochodu. A  ponie 
waż wydatki wzrastały, dlatego sfery bur- 
żuazyjne, a nawet część robotników po­
częła się skłaniać ku systemowi ceł. Do­
piero nowy etat powoduje zmianę. Lloyd 
George oświadczył w yraźnie: dla przepro­
wadzenia reform socyalnych nie potrzebu­
jem y zrywać z wolnym handlem. Mamy 
znaczną ilość wielkich posiadaczy rolnych, 
którzy ciągną ogromne zyski z niczem nie­
zasłużonego przyrostu wartości ich ziemi. 
Przeznaczmy część tego wzmożonego zysku 
na usługi reformy społecznej. . .

Ja k  widzimy z tego przedstawienia rze­
czy, parlament angielski stanie się wido­
wnią ożywionej walki elementów demo­
kratycznych z agraryuszami oraz wielkimi 
kapitalistami (których też dotknie projekt 
sporego podatku spadkowego).

Lo ka u t murarski w  W arszaw ie.
Związek zawodowy murarzy rozesłał do 

prasy poniższy k o m u n i k a t :
„Kiedy przed 2 tygodniami ogłaszaliśmy 

nasze zasadnicze stanowisko w sprawie dnia 
roboczego i innych warunków pracy w mu- 
rarstwie — nie przypuszczaliśmy, że przeni­
knięte jak najbardziej pokojową tendencyą 
oświadczenie nasze, tak wojowniczo usposobi 
pp. majstrów, że uciekną się aż do lokautu 
dla wymuszenia na nas zgody na gorsze wa­
runki pracy. Jakkolwiek ogłoszony dnia 16  
b. m. lokaut budowlany obejmuje zaledwie 
część przedsiębiorstw murarskich (ze 1 10  bo­
wiem budowli, roboty zawieszone są tylko 
na 23 budowlach, prowadzonych przez 1 1  
firm), to jednak wobec usiłowania majstrów, 
by wrogo usposobić względem robotników 
murarskich opinię publiczną, uważamy za 
konieczne wyświetlić istotny stan rzeczy.

Powodem lokautu jest jakoby długość dnia 
roboczego. Robotnicy chcą pracować i nadal, 
jak pracowali od r. 1906, tj. 8 godzin dzien­
nie ; pp. majstrowie domagają się pracy 9-go- 
dzinnej. Ponieważ w murarstwie praktykuje 
się zapłata nie za dzień, lecz za godzinę, 
więc ludziom nieznającym istotnych zamia­
rów pp. majstrów, wydawać się może, że 
niesłusznie upierają się robotnicy przy 8-go- 
dzinnym dniu roboczym, gdyż pracując 9 go­
dzin zwiększają swój zarobek. Jednak już 
po rozpoczęciu lokautu pp. majstrowie do-

dlań odpowiedzi, gdyż własny mój umysł był 
niepewny i mgłą jakoby okryty.

Tego dnia Decimus Saxon opuścił nas, u 
dając się w podróż dla doręczenia swych li­
stów, lecz obiecał, że wróci w krótkim prze­
ciągu czasu. Przed jego odjazdem zaszedł 
nieszczęśliwy wypadek, drobny zresztą i nie­
szkodliwy w następstwach. Gdy rozmawia­
liśmy, siedząc przy stole, o podróży naszego 
gościa, naój brat Hozyasz począł się bawić 
prochownicą ojca, która nagle, niewiadomo 
z jakich powodów wybuchła, zasypując ściany 
odłamkami kruszcu. Wybuch był tak niespo­
dziewany i ogłuszający, że ja i ojciec zerwa 
liśmy się z krzeseł; lecz Saxon, odwrócony 
plecami do mego brata, siedział nieruchomo, 
nie oglądając się nawet w tył i ani cieniem 
niepokoju nie zmieniając swej surowej twa­
rzy. Na szczęście nikt, nawet Hozyasz, nie 
odniósł najmniejszego obrażenia, lecz po tym 
wypadku nabrałem lepszego mniemania o na­
szym nowym znajomym. Gdy zaś ten, wyru­
szywszy w drogę, kroczył przez naszą wio­
skę, jego wysoka, prosta jak struna postać, 
surowe oblicze, poorane zmarszczkami, i du 
mnie zadarty nad czołem kapelusz mego ojca 
zwracały nań powszechną uwagę, co niepo­
koiło mię wielce ze względu na niezwykłą 
wagę jego misyi i na nieuniknione jej w y­
krycie w razie, gdyby go zatrzymano, jako 
włóczęgę. Na szczęście jednak ciekawość wiej 
skiej ludności nie posuwała się dalej, jak do 
gromadzenia się przy drzwiach i oknach i 
wytrzeszczania oczu na obcego człeka, pod 
czas gdy ten, ukontentowany uwagą, jaką nań 
zwracano, szedł dumnie z podniesioną głową, 
wymachując z fantazyą moim kijem podróż­
nym. (D. c. n.)

wiedli, w jakim to celu dążą do przedłuże­
nia dnia roboczego: obecnie praktykowana 
jest płaca od 25 do 30 kop. za godzinę; 
płaca ta jest niższa od płacy wprowadzonej 
w r. 1906, a wynoszącej od 25 do 35 kop. 
za godzinę. Zgodzili się na nią robotnicy z 
konieczności wobec braku pracy i zastoju w 
przemyśle budowlanym. Obecnie jednak kie­
dy ruch budowlany się ożywił, a więc płace 
zarobkowe powinnyby raczej ujawnić ten- 
dencye zwyżkowe, pp. majstrowie ogłaszają, 
że przy 9-godzinnym dniu roboczym wyna­
grodzenie wynosić będzie od 20 do 25 kop. 
za godzinę, tj. o 5 kop. mniej niż obecnie. 
A więc robotnik, któryby zechciał pracować 
9 godzin po cenie łaskawie proponowanej 
przez pp. majstrów, zarobiłby dziennie o kil­
kanaście kopiejek mniej niż zarabia obecnie 
przy 8-godzinnym dniu roboczym.

Jak widzimy więc, obietnice pp. majstrów, 
że przy dniu roboczym dłuższym, zarobek 
będzie większy, są czczą gadaniną. Wiemy, 
że pracobiorca starać się będzie zawsze jak 
najtaniej kupić potrzebną mu siłę roboczą; 
usiłujemy temu przeciwdziałać, uważamy to 
jednak za rzecz naturalną; niech-że tylko 
pp. majstrowie nie usiłują nas obłudnie prze­
konać, że pogarszając warunki pracy dbają 
nie o swoje wyłącznie, lecz o n a s z e  inte­
resy.

Pamiętamy wszyscy historyę wielkiego lo­
kautu łódzkiego, kiedy to chodziło rzekomo 
jedynie o wydalenie 98 robotników z fabryki 
I. K. Poznańskiego dla względów zasadni­
czych. Kierujący lokautem Związek przemy­
słowców bawełnianych, uroczyście ogłaszał 
w licznych komunikatach że ani dzień ro­
boczy, ani płaca zarobkowa, nie ulegną zmia­
nie na gorsze. A  jednak nie upłynęło nawet 
kilku miesięcy od ukończenia lokautu, a za­
równo dzień roboczy jak płaca zarobkowa 
zostały zmienione na niekorzyść robotników. 
A  przecież do tak uroczyście obiecującego i 
tak szybko zapominającego o swych przy­
rzeczeniach Związku królików bawełnianych, 
należały firmy solidniejsze nieco w zesta­
wieniu ze stow. przemysłowców budowla­
nych.

Jak widzimy więc, przedłużenie dnia ro­
boczego nie powiększy płacy zarobkowej mu­
rarza, lecz przeciwnie ją obniży, natomiast 
utrzymanie 8-godzinnego dnia pracy, posiada 
ogromne znaczenie kulturalne, ponieważ: nie 
wyczerpuje robotnika, zostawia mu czas na 
samokształcenie i rozrywki kulturalne, daje 
mu możność pędzenia życia rodzinnego i wo­
góle ludzkiego istnienia. Dla tych wszystkich 
względów dążenie do unormowania dnia ro­
boczego na 8 godzin, jest dążeniem wszyst­
kich robotników, że zaś dążenie to jest słuszne, 
dowodzi tego fakt prawodawczego unormo­
wania dnia pracy na 8 godzin w Nowej Ze- 
landyi, wielu Stanach Ameryki północnej, 
licznych municypalnościach francuskich, bel­
gijskich i t. d. W naszych zaś warunkach 
8-godzinny dzień roboczy ma jeszcze wielkie 
a dobroczynne znaczenie, jako ochrona przed 
brakiem pracy, srożącym się od lat kilku.

Z tego wynika, że nie „terror mniejszości 
znikomej", ani tem mniej „podszepty ele­
gancko ubranych agitatorów", skłaniają nas 
do obstawania przy warunkach pracy, jakich 
bronimy. Klasa robotnicza jest zbyt dojrzała 
na to, aby się dać prowadzić na pasku — 
bez względu na to, czy to będzie pasek „ele­
gancko ubranych agitatorów", czy też... pa­
nów majstrów budowlanych. Panowie maj­
strowie grożą nam, że sprowadzą robotników 
obcych, pogróżkę tę uważamy za rzecz nie­
wykonalną: gdyby panom majstrom opłacało 
się sprowadzać robotników obcych, jużby to 
dawno zrobili, nie czekając na t. zw. upór 
robotników. W każdym jednak razie, po 
gróżki te w  świetle nadzwyczaj charaktery- 
stycznem, przedstawiają uczucia obywatelskie 
pp. majstrów. Ufni w słuszność naszej spra­
wy i w pomoc całego ogółu robotniczego, 
trwać będziemy przy naszych słusznych żą­
daniach do końca.

I przetrwamy!"

Wobec tego, że lokaut murarski się prze­
wleka, a bez pracy jest 359 robotników mu­
rarskich, ci murarze, którzy pracują, ustępują 
zlokautowanym część swej roboty przez kilka 
dni w tygodniu.

Część zlokautowanych wyjechała do Łodzi, 
gdzie odczuwać się daje brak robotników 
murarskich. Zapowiedziały swą pomoc orga- 
nizacye murarzy z zagranicy.

KRONIKA.

szkołach przemysłowych uzupełniających, u- 
mieszczonych w budynkach szkół ludowych 
miejskich. We wszystkich tych szkołach od­
bywać się będą wpisy w dniach 1 1 ,  12 , 13  
i 14  września (mianowicie w sobotę, ponie­
działek i wtorek od godziny 6 do 8 wieczo­
rem, a w niedzielę od godz. 10  do 12  przed 
południem).

Wpisy odbywać się będą w e d ł u g  z a ­
w o d u  u c z n i ó w :  do szkoły p r z y  ul.  
L u b o m i r s k i e g o  — uczniów zawodu 
s z e w s k i e g o  i s z a t n i o - 1 k a c k i eg  o 
(od majstrów w śródmieściu); do szkoły na  
S m o l e ń s k u  — zawodu k r a w i e c k i e g o  
i p r z e m y s ł o w o - a r t y s t y c z n e g o  (śród­
mieście); do szkoły na K l e p a r z u  — za­
wodów b u d o w l a n y c h ,  m e c h a n i c z n o -  
t e c h n i c z n y c h ,  s p o ż y w c z y c h  i i n­
n y c h  n i e w y m i e n i o n y c h ;  do szkoły 
p r z y  ul.  D i e t l a  — zawodów b u d o ­
w l a n y c h  i m e c h a n i c z n o - t e c h n i -  
c z n y c h  (od majstrów na Kazimierzu); do 
szkoły na K a z i m i e r z u  — reszty zawo­
dów z Kazimierza.

Ponadto do szkoły przemysłowej na Kazi­
mierzu na istniejący tamże u z u p e ł n i a ­
j ą c y  k u r s  h a n d l o w y  zapisywać należy 
wszystkich praktykantów handlowych od 
kupców zamieszkałych w dzielnicy VIII.

„Patryotyczno" interesy. Brukowy dzien­
niczek „Gazeta powszechna", organ p. Sta­
pińskiego, prowadzi stale rubrykę p. t. „Prze­
mysł i handel krajowy" —  oczywiście celem 
„popierania" przemysłu i handlu krajowego 
i „rugowania prusactwa". Do czego jednak 
w rzeczywistości służy ta „patryotyczna" 
rubryka, okazuje następujący przykład:

Kraków, 30 sierpnia. 
Now iny krakow sEsie.

Szkoły przemysłowe uzupełniające. W dniu 
15  września b. r. rozpocznie się nauka w

W numerze „Gazety powszechnej" z 22.
sierpnia pojawia się w tej rubryce napaść 
na pewną pralnię krakowską, że „używa 
chlorku przy praniu" i znajduje się „w rę­
kach hakatystów niemieckich, składających 
na fundusz Roseggera"; w tymże artykule 
zaleca „Gazeta powszechna" inną pralnię 
krakowską, której właścicielem jest „wpraw­
dzie Niemiec, ale zżyty z naszem społeczeń­
stwem". . .

W trzy dni później, w numerze z 25. sier­
pnia zamieszcza „Gazeta powszechna" ob­
szerny artykuł zaczepionej firmy, w którym 
jest wszystko wręcz odwrotnie przedstawione: 
zaczepiona pralnia jest polska i nie używa 
chlorku, a zachwalana pralnia nie szanuje 
bielizny i właściciel jej nie mówi poprawnie 
po polsku.. .

Na tę nagłą zmianę usposobienia i zapa­
trywań redakcyi „Gazety powszechnej" wpły­
nęły dwie okoliczności: 1) zaczepiona pralnia 
zapłaciła za tysiąc egzemplarzy „Gazety po­
wszechnej", 2) umieściła stały anons w tejże 
gazecie.. .

To się nazywa „popieraniem" przemysłu 
i handlu krajowego, „bojkotowaniem" haka­
ty... Jak się to jednak naprawdę nazywa — 
oceni każdy uczciwy człowiek.

I ta gazetka udaje „poważny" organ po­
lityczny, wtrącając się krzykliwie do każdej 
sprawy krajowej i państwowej! Oczywiście 
nikt seryo nie bierze głosu, który można 
kupić anonsem. A dla p. Stapińskiego jest 
to zaszczyt bynajmniej niedwuznaczny, że 
firmą swoją i swojego stronnictwa pokrywa 
rewolwerową gazetkę i jej szantaże.

Szkoła a Inłores prywatny. Za parę dni 
rozpocznie się rok szkolny w naszych szko­
łach ludowych i średnich. Warto więc zwró 
cić uwagę na pewne nadużycie, powtarzające 
się z roku na rok w niektórych szkołach 
krakowskich. Mianowicie niektórzy nauczy­
ciele i nauczycielki mają pewne protegowane 
przez siebie firmy i nakazują dzieciom szkol­
nym wyłącznie u tych firm zaopatrywać się 
w zeszyty, a zakupione w innych handlach 
papieru zeszyty drą na kawałki. Zdarzyło się 
na początku ubiegłego roku szkolnego, że 
dzieciom pewnego handlarza papieru nau­
czycielka podarła zeszyty dane im przez 
ojca. Że to jest nadużycie i bezprawne po­
pieranie interesów prywatnych, to nie ulega 
kwestyi. Jak może dziecko nabrać szacunku 
i zaufania do swego wychowawcy czy wy­
chowawczyni, widząc takie postępowanie. Jest 
ono wielce szkodliwe ze stanowiska pedago­
gicznego i moralnego. Zwracamy na nie u- 
wagę nietylko w interesie krzywdzonych han­
dlarzy papieru, lecz głównie w interesie po­
wagi szkoły i spodziewamy się, że tym razem 
nadużycie to się nie powtórzy.

Zdarzenie się dwóch lokomotyw na dwor­
cu kolei w Krakowie. W sobotę rano 28 bm. 
o godz. 7 30 puszczono z dworca głównego 
po torze 1 na dworzec w Krowodrzy (Vor- 
banhof) szybującą lokomotywę, równocześnie 
z przeciwnej strony po tym samym torze je­
chała lokomotywa do Krakowa; nastąpiło 
skutkiem tego tak silne zderzenie, że obie 
lokomotywy są zupełnie rozbite, a palacz 
Kwaśniak zo3tał tak czężko ranny, że go w 
stanie nieprzytomnym odwieziono do szpita­
la; ranni są także szyberzy Gucwa i Męcki. 
Reszta personelu, znajdującego się na loko­

motywach pozeskakiwała, i w ten sposób u- 
ratowali życie i zdrowie. Winę przypisać na­
leży zarządowi kolejowemu, który z powodu 
oszczędności zniósł jednego dozorcę stacyj­
nego przy tak zwanej służbie bezpieczeń­
stwa (Sicberheits Dienst) na dworcu w Kro­
wodrzy, do czego się przyczynił znany czy­
telnikom urzędnik kelei p. Morbicer, który 
obecnie zastępuje naczelnika stacyi. Jeżeliby 
tam dozorca stacyi stał jak dawniej, toby 
mógł był zawczasu lokomotywę wyjeżdżającą 
zatrzymać. Należy również winę przypisać 
pełniącym służbę urzędnikom ruchu, którzy 
się powinni dokładnie telefonicznie lub tele­
graficznie porozumieć o przejeździe każdej 
lokomotywy lub pociągu z dworca głównego 
do Krowodrzy i odwrotnie. Także po części 
są winni maszyniści, którzy za prędko je­
chali i widząc, że jadą przeciw sobie, nie byli 
w stanie lokomotyw zatrzymać.

Uprowadzeniu żydówki. Wczoraj wieczorem 
na dworcu kolei wywołał zbiegowisko fakt 
następujący: Kilka zakonnic wywoziło z Kra­
kowa pewną dziewczynę żydowską. Wsiadły 
z nią do pociągu odchodzącego o godz. 10 1/a 
w kierunku Lwowa. Pewien żyd, krewny o- 
wej dziewczynki, biegł za niemi i chciał się 
dostać do zajętego przez nie przedziału, aby 
się z uprowadzoną krewniaczką rozmówić. 
Zakonnice nie chciały go jednak wpuścić 
i narobiły hałasu, że ów żyd je napa­
stuje i usiłuje wtargnąć do ich przedziału. 
Wskutek tego z żydem owym spisano pro­
tokół, a tymczasem pociąg ruszył i zakon­
nice uwiozły dziewczynkę niewiadomo do­
kąd...

Samobójstwa. Wczoraj zastrzelił się na 
Z w i e r z y ń c u  obywatel tamtejszy Wawrzy­
niec Ł a z a r s k i .  Powód samobójstwa był 
następujący: Łazarski posiadał realność mię­
dzy nowem łożyskiem Rudawy a drogą wio­
dącą na kopiec Kościuszki. Gmina m. Kra­
kowa, mając w swym planie regulacyjnym 
projekt przedłużenia ulicy Wolskiej prosto 
aż do kopca, kupiła od niego ową realność 
leżącą właśnie na tej linii. Początkowo Ła­
zarski nie wiedział, komu sprzedaje real­
ność ; zażądał 66.000 koron i tyle bez targu 
otrzymał. Dopiero po podpisaniu umowy 
wstępnej dowiedział się, że nabywcą jest 
gmina m. Krakowa. Zaczął się tedy martwić, 
że za mało zażądał, że na gminie mógł był 
zrobić lepszy interes. I mimo, że przy pod­
pisywaniu kontraktu prezydent dr Leo doło­
żył mu jeszcze 1000 koron tytułem poręka- 
wicznego żonie, Łazarski nie przestawał się 
martwić, że za tanio sprzedał miastu real­
ność ; gryzł się tem przez cały miesiąc i z tej 
zgryzoty odebrał sobie życie. Łazarski był 
dawniej wójtem na Zwierzyńcu. W procesie 
Borowskiej przeciw „Naprzodowi" był jednym 
z przysięgłych.

Dziś około godz. 5 rano na jednem z drzew 
około Collegium Novum na plantach znale­
ziono zwisające na pasku zwłoki jakiegoś, 
około 55 lat liczącego mężczyzny. Zawezwa­
ne na miejsce pogotowie ratunkowe stwier­
dziło już tylko zgon denata, który się nazy­
wa Jerzy Gruszka i jest szlifierzem z zawo­
du. Zwłoki odstawiono do zakładu medycyny 
sądowej.

Odgryzione ucho. Pocztylion Jan Wójcik 
karmiąc wczoraj po południu konie zajęte 
rozwożeniem przesyłek i listów, wszedł do 
klatki znanego ze złośliwości konia. W chwili, 
gdy Wójcik zasypywał obrok do żłobu, chwy­
cił go koń zębami za ucho i odgryzł mu je 
zupełnie. Po opatrzeniu go przez pogotowie 
i założeniu opatrunku, pozostawiono go o- 
piece domowej.

— R e p e rtu a r teatru  m iejskiego.
P onied zia łek : „Noc listopadowa*.
W torek: „Śm ierć O felii* St. W ysp iańsk iego i  

„Złota czaszka*.
Środa: „Małgorzatka*.
Czwartek: „W esele*.
P iątek: „Król*.
S o b o tj : „H ersztyński* J. S łow ack iego  (w ystęp  

p. M ichała T arasiew icza).
N iedzie la: „H orsztyński* (w ystęp  p. M. T arasie­

w icza).
— R ep ertu ar teatru  ludow ego.
Poniedziałek: „Odgrzewana miłość*.
W torek: „Bojom ir i W anda* i „W iesław *.
Środa: „Mazepa*.
Sobota: „H orsztyński*.
— W p i s y  do w yższej szkoły  przem ysłow ej i na 

oddział artystycznego przem ysłu odb yw ać się  będą  
w  kancelaryi dyrekcyi szkoły , przy u licy  G ołębiej 
20, w  dniach 1, 2, 3 i 4 w rześn ia  b. r. od godziny  
9 —11 przed południem .

N ow iny lw o w sk ie .
Pogłoska 0 cholerze, oparta na śmierci ro­

botnika Piotra Czajki, zaszłej wśród podej­
rzanych objawów, okazała się nieprawdziwą. 
Protomedyk dr Merunowicz doniósł na pod­
stawie wyniku sekcyi zwłok Czajki, przepro­
wadzonej w zakładzie medycyny sądowej, że 
przyczyną śmierci Czajki był ostry nieżyt 
jelit, nie zaś cholera.

Z k r a |n .
Szkarlatyna. Rada szkolna krajowa zarzą­

dziła z powodu epidemii płonicy odroczenie

Kompletne urządzenia meblowe jektu architektów i *art. malarzy. Przeszło 50 gotowych Józef Sperling, Kraków
i j  .  . urządzeń salonów, gabinetów męskich, pokoi dla dzieci _  .  . .  . _d e k o ra c y e  w e w n ę trz n e , itp. stale na składzie, w  Meble tapicerskie pierwszej jakości, ulica Dunajewskiego L. 7 (Podwale 14).



rozpoczęcia roku szkolnego w  szkołach lu­
dowych w Mielcu do 1 5  września. Zarządze­
nie to nie odnosi się do gimnazyum w Mielcu, 
ponieważ na tę chorobę zapadają tylko młod­
sze dzieci.

Ze fi w ia t a .

Zastrzelenie konduktora przez podróżnego.
W sobotę dnia 28 b. m. w pociągu osobo­
wym Nr. 19 , jadącym z Wiednia do Granicy, 
pełniący służbę konduktor zauważył, że pe­
wien podróżny II. klasy znajduje się w sta­
nie nienormalnym. Zawiadomił więc o tem 
na stacyi Przerów urzędnika ruchu, który 
kazał dwóm zastępcom konduktorów zająć 
miejsce w przedziale dla pilnowania niezna­
jomego. Naraz ów podróżny chciał przed 
stacyą Zauchtel z wagonu wyskoczyć. Gdy 
mu konduktorzy nie dali tego uczynić, strze­
lił do nich kilka razy z rewolweru i jednego 
z nich położył trupem na miejscu; drugi u- 
ciekł na korytarz wagonowy, zatrzymał po­
ciąg, poczem przy pomocy innych pasażerów 
udało się nieznajomego związać i oddać na 
stacyi Zauchtel władzom. Panika, jaką ten 
wypadek wywołał wśród podróżujących, jest 
nie do opisania.

Neounicl w Rosyi. Z Wilna donoszą do 
prasy warszawskiej, iż w dniu 19  b. m. w 
kościele seminaryjnym w Wilnie odprawił 
był mszę wedle obrządku wschodniego du­
chowny staroobrzędowców Akim Susalew, 
który uznał łączność z Rzymem. Do mszy 
służyli Susalewowi księża katoliccy, odpo­
wiadając mu po słowiańsku.

Dzienniki warszawskie podają przy tej 
okazyi parę analogicznych wypadków.

Mówią, że Sipiagin, brat stryjeczny by­
łego ministra i poseł do pierwszej Dumy 
państwowej, został wyświęcony na kBiędza 
unickiego, oraz akademik Pietrow.

Znanym jest też Aleksy Zircanow, obecnie 
przełożony grecko katolickiej parafii w Pe­
tersburgu. Jedni Rosyanie, uznając papie­
stwo, chcą zachować w zupełności wszystkie 
swe obrządki kościelne, inni przychylają się 
do unii, inni zaś decydują się na obrządek 
łaciński.

Wyścigi w powietrzu.
W piątek zakończyły się wyścigi aeropla­

nów pod Reims. 0  wielką nagrodę Szampanii 
50.000 franków stawali do startu trzej: Paul- 
han, zwycięzca czwartego dnia, Latham — 
tryumfator piątego dnia i niespodziewany 
współzawodnik Farman. Temu ostatniemu 
palma zwycięstwa przypadła w udziale. Paul­
han w południe po dwóch próbnych lotach 
przedsięwziął lot rozstrzygający, zaopatrzy­
wszy motor swego biplanu w ogromną ilość 
benzyny (97 litrów). Jednak szczęście Paul- 
hanowi nie dopisało. Zaraz po nim wzniósł 
się Delagrange na monoplanie, a chcąc prze­
ścignąć Paulhana, przeleciał ponad nim. Ten 
aby uniknąć zderzenia, gwałtownie skręcił 
ster swego biplanu ku dołowi, wskutek tego 
biplan stracił równowagę, przechylił się i le­
wem skrzydłem zawadził o ziemię. Skrzydło 
strzaskało się, ipwnież śruba została uszko­
dzona.

Paulhan wyszedł z przygody cało, aeroplan 
jednak stracił i do dalszego lotu nie mógł 
stanąć. Po nim Sommer na aeroplanie Far- 
mana wzniÓBł się (ze 100 litrowym zapasem 
benzyny) ale zawiódł nadzieje własne i cudze 
i po 10  minutach opuścił się na ziemię. — 
Teraz zaczął się najbardziej interesujący bieg. 
Stanęli do walki onegdajszy zwycięzca Latham 
z swym rekordem 154  km. 620 m. i Farman, 
groźny współzawodnik, jeden z najdawniej­
szych awiatorów, który cały czas wyścigów 
zachowywał się w rezerwie, przypatrając się 
wyłącznie usiłowaniom i próbom innych. 
W decydującym momencie dopiero wystąpił, 
by zwyciężyć wszystkich. Ogromny, ciężki 
biplan Farmana wzniósł się pierwszy o godz. 
4 min. 20, Latham ruszył za nim na swym 
lekkim, eleganckim monoplanie. W szybkości 
wnet prześcignął Farmana — ale po jedena­
stu okrążeniach areny (110  km.) Latham u 
stał.

Farman już bez współzawodnika okrążał w 
dalszym ciągu raz po raz arenę. Dziewiętna 
sty bieg rozpoczął się właśnie, gdy słońce 
zaszło i komisya przerwała bieg, jako że 
dzień ostatni wyścigów upłynął z zachodem 
słońca.

Farman entuzyastycznie witany musiał te- 
dy wylądować. Przeleciał faktycznie 186 kim. 
w czasie 3 godzin i 18  minut, a jak komi­
sya uznała tylko 180 kim. w 3 godzinach i 
4 minutach, to jednak nie wchodzi w grę 
przy nagrodzie, bo w każdym razie prześci­
gnął Farman wszelkie dotychczasowe rekordy 
tak co do długości przestrzeni, jak co do 
czasu przebywania w powietrzu. Nastąpiła 
klasyfikacya nagród. Pierwsza (50.000 fr.) 
przyznana została Farmanowi, druga (25.000 
fr.) Lathamowi za bieg 15 4  kim. 620 m.,

trzecia (12.500 fr.) Paulhan’owi za bieg 13 3  
kim., czwarta (12.500 fr.) br. Lamberfowi za 
bieg 1 16  kim.

Na dziś więc jest Farman pierwszym uzna­
nym awiatorem świata, ale czy ta sława nie 
będzie jednodniowa ? Przedwczoraj za takiego 
uchodził Paulhan, wczeraj Latham. Jakiś ju­
trzejszy zwycięsca czeka.

W wyścigach o szybkość okrążenia areny 
(10 kim.) nagrodę Gordona Benneta zyskał 
Amerykanin Curtiss, który pobił wreszcie w 
tym względzie rekord Bleriot’a (8 m. i 1  sek.), 
gdyż osiągnął dwukrotnie dnia wczorajszego 
szybkość 7 m. 55 2/3 sek. i szybkość 7 m. 
5 3 x/2 sek. Ta ostatnia jest największym do­
tychczas rekordem światowym szybkości w 
jeździe aeroplanem.

Wieczorem pole wyścigów przedstawiało 
fantastyczny widok. Wszystkie zdolne do 
lotu aeroplany stanęły do rewii i popisów. 
Pośród zaś tych olbrzymich ptaków pojawiły 
się nad polem dwa francuskie sterowe balo­
ny wojskowe: „Pułkownik Renard* i „Zo- 
diac*. Płynęły one na ogromnej wysokości 
majestatycznie przez powietrze. Entuzyazm 
widzów dosięgną! zdawało się ostatecznych 
granic.

Jeden ze sprawozdawców dziennikarskich 
tak konkluduje swe wrażenie: „Dzień dzi­
siejszy wszystkim, którzy byli świadkami po­
tężnego widowiska wyścigów powietrznych — 
pozostanie na zawsze w pamięci. Miało się 
wrażenie — przebywania jakby w zupełnie 
nowym świecie*.

Rekordy.
Oto przegląd rekordów osiągniętych pod­

czas wyścigów powietrznych w tygodniu 
awiatycznym w Reims:

N a j d ł u ż s z e  l o t y :
przestrzeń  
w kilome- 

godz. min. sek. trach 
27 sierpnia Farman 3 16  — 190 6
„ „ „ (oficyalnie) 3 4 56 '4 180 0

25 „ Paulhan 2 43 24 8 13 4  0
26 „ Latham 2 18  — 1 5 4 6

N a j d ł u ż s z e  p r z e s t r z e n i e :
kilom etry godz. m in. sek.

27 sierpnia Farman 180 0 3 4 56'4
26 „ Latham 15 4  6 2 18  —
25 „ Paulhan 1 3 4 ’0 2 43 24'8
26 „ Lambert 1 1 6 0  ? ? ?

N a j s z y b s z e  l o t y :
* aA

f l  ©

28 sierpnia Curtiss 
25 „ Bleriot
24 „ Curtiss
24 „ Bleriot

•8 a a N SOsj o  l“H 
“  bc
85*6 
74 8 
6 9 5  
68*9

CS© M
11 © o

10
10
10
10

trw anie lotu

<o

7
8 
8 
8

53-4 
4 4 

3 5 4  
42 4

Aeroplan, jako źródło zniszczenia.
Świeżo rozegrany w Reims turniej po­

wietrzny powoduje ożywioną dysltusyę w 
prasie, co do przyszłych widoków żeglugi 
powietrznej. Niektórzy już dziś zastanawiają 
się nad możnością przebycia Atlantyku. — 
Oczywiście, zdają sobie sprawę, że aeroplan 
nie byłby w stanie zabrać ze sobą dostate­
cznej ilości paliwa. Musianoby przeznaczyć 
jakiś olbrzymi statek morski do pełnienia 
straży na tym oceanie i zaopatrywania w 
materyał palny aeroplany.

Butler mniema, że ludzie z pokolenia nie 
liczącego obecnie ponad 30 lat, doczekają się 
zapewne komunikacyi powietrznej pomiędzy 
Europą a Ameryką.

Jak wiadomo, rozwój żeglugi powietrznej 
najwięcej obaw budzi w Angli, która całą 
swoją obronę dotąd widziała w potężnej flo­
cie. To też niejaki kapitan Thelluk, podzie­
lając zdanie sceptyków, iż aeroplan jako śro­
dek komunikacyi niema wielkich szans, pod­
kreśla jego wartość niszczycielską. Oto nad 
brzegami Tamizy istnieją arsenały, maga­
zyny wojskowe i składy amunicyi. Co więcej 
na pobrzeżu tej rzeki w pobliżu Londynu 
znajdują się ogromne cysterny naftowe. Ja­
kież straszne zniszczenie może w obu w y­
padkach spowodować załoga aeroplanu, za­
opatrzona w pociski eksplodujące. Co do 
nafty np. podnosi ów kapitan, że podpalenie 
cystern podczas przypływu skierowałoby ku 
dokom i arsenałom fale gorejącego płynu, 
które zgotowałaby kompletne zniszczenie 
Londynu i nadbrzeżnych okolic. I taką ol­
brzymią pożogę zgotować może załoga wą­
tłego powietrznego statku.

Oczywiście, iż wyrażone tu obawy co do 
owych działań nieprzyjacielskich odnoszą się 
w dobie obecnej do Niemców, w których 
Anglia dzisiejsza widzi najniebezpieczniejszych 
przeciwników.

Nagrody.
Betheny. W  konkursie o nagrodę kon­

struktorów maszyn pierwszym był Bunau

Varilla, który przebył 80 kim. w  2  godzi­
nach 10 min. 1 2 2/5 sek. Drugim był Rou- 
gier 50 kim. w  1  godz. 2 3  min. 16  sek. 
Nagrodę za najszybsze okrężenie areny 
zdobył Bleriot w  7 min. 4 4/b sek.

W  jeździe z pasażerami pierwszym był 
Farman, drugim Lefevre. Za największą 
wysokość lotu wziął pierwszą nagrodę 
Latham (15 5  m.), drugą Farman (110  m.), 
trzecią Paulhan (90 m.), czwartą Rougier 
(55 m ).

* * *
Powrót Zeppelina.

Berlin. „Zeppelin III* rozpoczął o godz. 
1 1  min. 24 w  nocy powrót w  kierunku 
południowo-zachodnim. ,

Frledrlchshafen. O godz. 7 rano „Zeppe­
lin* wylądował w Biilzig w Saksonii. In­
żynier zażądał stanowczo telegraficznie 
wysłania kilku ludzi z materyałami. Re- 
paracya potrwa dwa dni.

Berlin. Według autentycznego doniesie­
nia, na statku „Zeppelin III* złamała się 
druga przednia śruba. Część jej przebiła 
powłokę balonu, tak, że gaz począł ucie­
kać. Wprawdzie przez wyrzucenie balastu 
zdołano balon utrzymać w  górze, zdecy­
dowano się jednak przerwać podróż. Sta­
tek opuścił się na łąkę koło Biilzig.

Gzas odnowić przedpłatę!
Szanownych Abonentów „Naprzodu* 

upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
wrzesień.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy­
mi (Nr 834.095).

Na s k u t e k  c z ę s ty c h  r e k la m a c y j , z w r a ­
ca m y  u w a g ę  S z a n . A b o n e n tó w  n a s z e g o  
p ism a , ż e  p ie n ią d z e , p r z e s y ła n e  c z e k ie m ,  
d o c h o d z ą  n a s  n a  t r z e c i ,  a  n ie r a z  I n a  
c z w a r ty  d z ie ń  d o p ie r o . D n ia  5 -g o  z a ś  
k a ż d e g o  m ie s ią c a  w s tr z y m u je m y  w y s y ł­
k ę  „ N a p rzo d u "  ty m , k tó r z y  d o  te g o  c z a ­
s u  p r e n u m e r a ty  n ie  u iś c i l i .  C e lem  w ię c  
u n ik n ię c ia  p r z e r w y  p o w y ż s z e ) , )a k  r ó ­
w n ie ż  z b y te c z n y c h  r e k la m a c y ) , p r o s im y  
o  r e g u lo w a n ie  n a le ż y to ś c i  z a  p r e n u m e ­
r a tę  z a w c z a s u .

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

„Naprzód" kosztują miesięcznie:
z odsyłką do d o m u ..........................K 2*—
bez odsyłki . .  ..........................K 1*60

A dm in istracya „Naprzodu*.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje— fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nola — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

TELEGRAMY
z dnia 30 sierpnia.

Awantury czesko-niemieckie.
Wiedeń. Przy sposobności odbycia się w 

dniu wczorajszym dwóch zgromadzeń cze­
skich z porządkiem dziennym „Czeska szkoła 
w Austryi Dolnej* (zwołanych z powodu za­
mknięcia przez władze dwóch prywatnych 
szkół czeskich w Wiedniu) wywiązały się 
między Niemcami a Czechami k i l k a k r o ­
t n i e  s t a r c i a ,  przyczem kilka osób l e k k o  
z r a n i o n o .  U w i ę z i o n o  24 os ób.

Demonstracya przeciw ministrowi.
Kopenhaga. W celu zaprotestowania prze­

ciw wstąpieniu Christensena do gabinetu, lu­
dność stolicy urządziła wczoraj demonstra- 
cyę, w której wzięło udział kilka tysięcy o- 
sób. Odbyło się zgromadzenie, na którem 
jednogłośnie uchwalono prosić króla i folke- 
ting, aby obecnego ministra obrony krajowej 
Christensena postawiono przed sądem stanu 
celem zbadania jego stosunku oficyalnego do 
osławionego defraudanta byłego ministra 
sprawiedliwości Albertiego.

Najazd Rosyi na Persyę.
Tebrls. (Ag. pet.). Z Urmii donoszą, że 

w celu obrony prawosławnych włościan (?) 
w pewnej wsi przed Kurdami wysłano tam 
oddział wojska, który ma wezwać Kurdów 
do opuszczenia tej osady. K u r d o w i e  
p r z y j ę l i  ż o ł n i e r z y  r o s y j s k i c h  o- 
gjn iem  k a r a b i n o w y m .  Wywiązało się 
s t a r c i e ,  w którem z rosyjskiego wojska 
2 l u d z i  r a n i o n o .  Kurdowie stracili 20 
l u d z i .

Kolosalna powódź.
Larbada. Potwierdza się, że w s k u t e k  

p o w o d z i  w Ameryce południowej z g i n ę ­
ło w i e l e  os ób.  Powódź zrządziła wiele

szkód materyalnych. Do niedzieli w południe 
w Montewil w y d o b y t o  z w ł o k i  400 
os ób.

Z ostatniej chwili.
Szczęśliwy upadek z trzego piętra Wczo­

raj w południe w kamienicy koło pałacu Spi­
skiego w Rynku pewien robotnik spadł z 
trzeciego piętra na podwórze. Wezwane po­
gotowie ratunkowe nie znalazło u niego ża­
dnych uszkodzeń, a dzisiaj rano poszedł do 
roboty.

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo­
tniczą I Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

C h ł O p C a  nS S*3*8 -P rzyi“ ie Adrnini-

Wiślna 5.
stracya „Prawa Ludu*, ulica

te ste»afz?$M81 g m rts i
Ogłoszenie.

O głoszenia petitow e o zgrom adzeniach i zebra­
niach m ożna um ieszczać ty lko za opłatą 4 0  h a ­
l e r z y  od jednorazow ego ogłoszen ia . Z apow iedzi 
balów , zabaw i przedstaw ień kosztują 1  koronę  
za jednorazowe ogłoszen ie.

* P o s ie d z e n ie  R a d y  n a d z o r c z e )  w r a z  
z  Z a r z ą d e m  R o b . S to w . s p o ż y w c z e g o  
„N a p rzó d "  w  K r a k o w ie  odbędzie s ię  w  p o ­
n ie d z ia łe k  d n ia  3 0  b . n i. o  g o d z . 7 w ie ­
c z ó r  w  lokalu  w łasnym  (W iślna 8). Uprasza się  
o punktualne przybycie.

* K o n fe r e n c y a  w s z y s tk ic h  z a r z ą d ó w  
g r u p  z a w o d o w y c h  i  k o m ite tó w  p o d m ie j­
s k ic h  z porządkiem  dziennym : 1) spółka spożyw ­
cza a robotnicy, 2) akcya przeciw  drożyźnie m ie ­
szkań, odbędzie s ię  w e  środę 1 w rześn ia b. r. o  
godz. 7 w ieczorem  w  Związku stow . rob., ulica  
W iślna 5. Upraszam y ze w zględu  na w ażność spraw  
o punktualne i jak najliczn iejsze przybycie. K om itet 
m iejscow y P. P. S. D. w  K rakowie.

* B ia ła .  Grupa Związku robotników  drzew nych  
została przen iesioną z placu Józefa do lokalu  przy 
u licy  Au 24 (obok ratusza), dokąd w szystk ie  prze­
sy łk i mają być adresow ane.

* K o n fe r e n c y a  s t r a ż n ik ó w  k o le jo w y c h  
dyrekcyi krakow skiej odbędzie s ię  w  n iedzie lę  
5 w rześnia b .r . o godzin ie 10 rano w  P o d g ó r z u  
w  „Domu robotniczym * (plac Serkow skiego 11) z 
następującym  porządkiem  d z ien n y m :

1) O statnia regulacya płac a dalsze żądania kole­
jarzy.

2) Spraw ozdanie delegata kom isy i personalnej, 
centralnej i m iejscow ej.

3) W ybór m ężów  zaufania, w n iosk i i zapyta nia
* W ie d e ń . C złonkow ie zarządu K asy sam opo­

m ocy em igrantów  polsk ich  w  W iedniu urzędują  
przy V. B rauhausgasse 31/9 w  lokalu  stow . „Siła* 
w  poniedziałk i i p iątki od 7 do 8 w ieczorem , w  
n ied zie le  od 9 do 10 rano.

* W ie d e ń . Stow arzyszen ie postępow ej m ło­
dzieży „Spójnia* w  W iedniu udziela  u stn ie  i p i­
śm ien n ie  w szelk ich  iuform acyj, dotyczących w a­
runków  pobytu i stu dyów  w e  w szystk ich  tutej­
szych w yższych  zakładach naukow ych . Adres kom . 
w akacyjnej. W. K lim aszew ska, IX. Nussdorferstr. 4'

* Z u ry ch . P olsk ie  socyalistyczne  robotnicze  
stow arzyszen ie  „Zgoda* oraz polsk i U n iw ersytet 
Indow y w  Zurychu m ieszczą s ię : Z ollstrasse 14, 
II. p., Zurych III.

NABESŁANE.
(Bi 4ńal tm rsdałnfi ni* odpowiada),

Polecamy naszym rodzinom jak naj­
goręcej

Kolińską domieszkę do kawy.

Kupujcie!! P ocztów k i a r ty sty czn e
polskiego wydawnictwa „WISŁ\ u  w Kra­
kowie. R ep rod u k cye ob razów  p o l­
sk ic h  m a la rzy . Wszędzie do nabycia 

po 14  hal.

Dr J. Zimmermann
AD W O K AT  

otworzył kancelaryę w Krakowie, przy ulicy 
św. Gertrudy I. 24

(vis a vis hotelu Royal).

Biuro adwokatów
dra Bernarda Lauera 

i dra Ignacego Lauera
przeniesione zostało do domu przy ulicy 

Grodzkiej I. 33.

Dr L. Friedmann,
lokarz chorób kobiacych, powrócił i ordynuje 
od godz. 3 — 5 po południu przy ul. Zielonej 

1. 12 , telefon nr. 459.

Dr Maurycy Kapeilner,
lekarz chorób skórnych i wenerycznych, Ja­
giellońska 5, II. piętro, powrócił i ordynuje 

jak dawniej.

Magazyn Mód
pod

firm ą O. SCHREIHER, F lo ryań sk a 21 E . 2 8 .zaw iadam ia Szan. k lien telę , że z dn iem  15-go 
sierpnia  przen iesiony został na tęż u licę  pod

Poleca na se z o n  je s ie n n y  i z im ow y po m o ż liw ie  n isk ich  cen a ch  wybór modeli paryskich, wiedeń­
skich oraz nowości sezonowych, jak pióra, boa strusie, wstążki, welonki, koronki, tiule, materye jedbwabne.

Poleca również wielki wybór bluzek, spódnic kostyumowych, halek i szlafroków.



DROBNE O G ŁO S ZEN IA

F
Za anons w  „Drobnych ogłoszę- i 
niach* liczym y za każde słow o; 

8 Sa!srzy, tytuł 20 halerzy.

4  d z iew cz ę ta
do fabryki koronek i 3 dziew częta  
do fabryki porcelany pom ieści na­
tychm iast O kręgow y Urząd pośre­
dn ictw a pracy w  K rakow ie, u lica  
Jab łon ow sk ich  19.

Uczciwych czeladników
lak iern iczych , zam ieszkałych  w  Kra­
k ow ie , R zeszow ie, Przem yślu , Sta­
n isław ow ie , K ołom yi, C zerniow cach, 
Jarosław iu, Jaśle , N ow ym  Sączu, 
Sanoku przyjm ie do ch w ilow ej a- 
kordow ej roboty Jan K ozakiew icz, 
L w ów , C łowa 10.

Zdolny
tapicersk i czeladnik  znajdzie zatru­
d n ien ie  w  pracow ni F . K arlińskie- 
go, plac M atejki 5.

P is a r z a
poszukuje kancelarya  adw okata Dra 

pl. D om inikańsk i 3.

E k sp ed y en tk ę
zdolną i fachow ą poszukuje Schrei- 
ber D., M agazyn m ód i strojów  dam ­

sk ich , u l. F loryańska 28.

Pomocnik zegarmistrzowski
znający obydw a język i krajow e znaj­
d z ie  natychm iast u m ieszczen ie . Leo 
F laum enhaft, sk ład row erów , m a­
szyn  do szyc ia  i zegarów  śc ien n ych , 

M orawska Ostrawa.

Do sp r z e d a n ia
je s t  kom p letne urządzenie w arsta- 
tu  kraw ieck iego. K oietek  4, I p. ofic.

Panienki lub studentów izr.
przyjm ę, zapew niając trosk liw ą o- 
piekę. Ceny przystępne. Z głoszen ia  
z grzeczności pod S. C. do Adm i- 
nistracy i M erkurego w  K rakow ie.

S p ecy a ln y  w a r sz ta t
napraw y row erów  i m aszyn do szy­
cia  w  Podgórzu ul. Józefińska  1. 6. 
W ykonuje reperacye sto so w n ie  i 
szybko oraz w ypożycza znakom ite  
row ery po um iarkow anych cenach. 
Józef Jakobi.

Miód p raw d ziw y
czysta  patoka kuracyjny deserow y  
5 kg. puszka 8  koron, E ugeniusz  
B ilińsk i w  Zbarażu, w ła śc ic ie l naj­
w iększej galicyjsk iej pasiek i.

W in ogron a  d e se r o w e
i  kuracyjne, sz lach etn ych  gatunków  
5 klg. za 3 K., w yb ieran e najp ięk­
n iejsze  brzoskw in ie za 3 K., soczy­
ste  gruszki, najlepsze jabłka sto ło ­
w e , arom atyczne m elon y  za 2 Kor. 
dostarcza J. Muller, w ła śc ic ie l w in ­
n ic  w  K ishunhalas, W ęgry.

Z arobić
m oże każdy od 100 do 300 koron  
m iesięczn ie  i w ięce j, jeże li posiada  
energię  i chce zarobić. Z głoszenia  
pisem ne pod „Energia" do Działu  
in seratow ego „Nadrzodu".

Pokój
um eblow any, obszerny i ja sn y  za­
raz do w yn ajęcia . P lac G roble 1 5 .1 .  
na prawo.

Na śluby
polow an ia  i  w y cieczk i w yn ajm uje: 
P ow ozy, k on ie  i sam ochody. Zakład  
Piotra G uzikow skiego ul. P ędzichów  
18, T elefon 336.

/ o l  lA l i l l  SI \ I >1 t  KA 
• • ■••O SW 11: C IM - • • • •

Kraków, 26 sierpnia  1909. 
L. 80528/1909 

B. a.

Ogłoszenie licytacyi.
Gmina stoł. miasta Krakowa 

rozpisuje niniejszem licytacyę 
ofertową na roboty ziemne i 
murarskie przy budowie no­
wego skrzydła Magistratu, 
wykonać się mające.

Odnośne plany i warunki 
robót wyłożone są w  Budo­
wnictwie miejskiem Oddział A  
gdzie też można otrzymać 
wszelkie wyjaśnienia w  go 
dżinach urzędowych.

Termin licytacyjny upływa 
z dniem 20 sierpnia b. r. go 
dżina 1 2  w  południe.

M agistrat sto ł. król. m. Krakowa.

P r * m  W y a a k ln  
i m. fe. N u n le ita d g tw *k M iu ;u a v a a «

B i u r ©

podróży
Zofii mi

Biesiadecki®]
Oświęcim (dworne)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, U i III kL dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we w szyst­

kich kierunkach. 
Ceny iclile wedle taryf 
.......................  :n.-  okrętowych I kolejowych

Bilety okrątowe do Kanady 
I bilety kolejowa kanadyjskie.
Prospekty darmo i opfatnio

W aż n e  d la  P a ó i
P R A C O W N I A  

SUKIEN DAMSKICH i DZIECINNYCH
P a ta lm y  K o lk le w f c z o w e J

r o tw o rz o n ą  z o s t a ła

p rzy  uliey Topolowej L . 21
i przyjmuje wszelkie roboty w  zakres krawie­
ctwa damskiego i dziecinnego wchodzące, w y­
konując takowe najstaranniej według najnowszych 

fasonów francuskich i angielskich. •
C eny n iższe  J a k  w s z ę d z i e .

Roboty wykonuje się na czas ściśle oznaczony i w naj­
krótszym terminie* ,

Ib,

P o trzeb n e  s ą  pan n y  do k ra w ieczy zn y .

Z m iana lo k a lu  I
Niniejszem uprzejmie zawiadamiam, iż mój już od 

wielu lat istniejący fabryczny skład farb, lakierów, po­
kostów, artykułów do potrzeb domowych oraz wyrobów 
szczotkarskich, pod firmą

L .  Weindling, K ra k ó w
(p o d  z ło tą  g w ia z d ą )

znajduje się obecnie

ul. Grodzka 26. (dom p. Suskiego) Tel. 996.
Wielki wybór perfumeryi, mydeł toaletowych, kre­

mów i innych środków kosmetycznych, jakoteż wszel­
kich artykułów gumowych.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, proszę o dal­
sze łaskawe względy i kreślę się z głębokim szacunkiem

L . W ein d lin g .

S E K R E T  W IE D E N K I ,
którem u zaw dzięcza Oua sw oją o lśn iew a­
jąco b iałą  cerę i m łody, zdrow y w ygląd, 

to w yłączne i sta łe  używ an ie

PUDRU „ F L O R A "  B .  HARTMANttA
•u«ter ten to znakom ity w ynalazek osta­

tn ich  czasów  w  zakresie kosm etyk i! N ie  
zaw iera w cale  dom ieszek  o łow iu  ani b iz­
m utu i je st  zupełn ie  n ieszkod liw ym , co 
firm a gw arantuje. P raw dziw y ty lk e  z ory­

ginalnym  podpisem  w ynalazcy
D. HARTMANN, W ied eń  3/1.

Cena pudełka K. 2’— , próbnego pudełka 60 h. Po otrzymaniu na­
leżności lub za zaliczen iem , w y sy ła  w ynaiazca wprost z fabryki. 
W Krakowie do nabycia  w aptece  po „Białym Qrłem“ Rynek gł. 45.

M Y D Ł O  „ F L O R A "  
H A R T M A N N A

M y d l ®  l i l i o w e
z  k on ik iem

N a jła g o d n ie jsze  m ydło  d la  sk ó ry  ja k o też  
p r zce iw  p iegom .

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia !

C. 1 R. d o sta w cy  n a d w o rn eg o

p u d er antiseptyezny
przez powagi lekarskie polecany, jest n a j ­
lep szym  p ro sz k ie m  do zasy p y w a­
n ia  d la  n iem o w ląt i d z ie c i. —  Pra­
wdziwy tylko z marką „Opatrzność". 1 1 ~

Cena pudełka 7 0  hal.

m y d ło  h y g ie n icz n e
jest n a jle p sz e m  m yd łem  do m y cia
d z ie c i. Sporządzone z materyałów najdeli­
katniejszych, odpowiada najw ybredniejszym  
wymogom hygieny. - ----

Cena pudełka 7 0  hal.
T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń ! O strz e g a  s ię  p rz e d  n a śła d o -  
w n ictw a m i! W  k a ż d e ) a p te c e  i d ro g e ry i do n a b y c ia !

Żądać należy wyraźnie!
99H A Y A “  p u d ru  an tfsep tye z n eg o . 
99H A Y A “  m y d łu  h y g łe u ic z n e § § .

fllówny skład wysyłkowy: S. HAY, aptekarz c. I k. dost. nad w. we Lwowie.

Dwóch zdolnych subjektów 
zegarmistrzowskich

znajdzie sta łe  zajęcie  u  firm y Sta­
n isław  W oźniak, zegarm istrz w e  
L w ow ie, A kadem icka 8.

Na reumatyzm
gościec , postrzał (ischias) i łam ania 
poleca się  uśm ierzające nacieranie, 
•d  w ie lu  lat ogrom nie rozpow sze­
chnione, przez w ie lu  lekarzy ordy- 
■owane i przez znakom itości uznane

Llnimentum Gauitherlae composilura 
z p raw nie z a re je s tro w a n ą  m arką ochronną

„NERW0L"
chem ika dra Juliusza Franzosa, apte­
karza w Tarnopolu. Cena flakonu  
tO h., 10 flakonów  8 K, n ie  licząc  
opakowania i franko. T ysiące listów  
dziękczynnych do przeg lądn ięcia .— 
Dwa razy dziennie w ysyłk a  poczto­
wa. W K rakowie skład w aptece  
W iśniow skiego, do nabycia w  każdej 
większej aptece, w zględ n ie  w  aptece  
Semika Ora JULIUSZA FRANZOSA w Tarnopolu.

Metodą Berlitza
udzielają lekcyj osobnych oraz 

zbiorowych.

Anglik
F P 9 I I 1 C U 2 &  ? wyż.szemwy-

z w yższem  w y ­
kszta łcen iem

[ kszta łcen iem
z w y ższe m w y -
kształcen iem

U W Im tA T ®  "Sti z w yższem  w y-
W W 1 W M  kształcen iem .

Ulica Floryańska 25, I. piętro.

Od 250 do 500 korou
miesięcznie

lekko zarobią osoby każdego sta­
nu, przez sprzedaż prawnie do­
zwolonych papierów wartościo­
wych i losów w państwie austr. 
Zapytanie listowne w języku polskim:

Braun G, Budapesf V, Bela 3.

Koron 8'50
„Deszczocliror

niezbędny dla każdego.
N ieprzem akalna peleryna dla pa­
r ó w  i pań, 1 mtr. długa i 3 mtr. 
szeroka, dająca s ię  ła tw o  zw inąć. 
Dostarcza za poprzedniem  nad esła­

n iem  należytości.

GOTTLIEB
K r a k ó w ,  u l .  J a s n a  8 .

Karmtlowane
owoce i marcypany (Giasse)

’/2 klg. koron 2'0G.
P oleca

Jan Michalik
Cukiernia Lwowska. 

Kraków, ul. Floryańska 45.
Specyalne cenniki darmo i  opłatnie.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA I MASZYN DO PISANIA 
ORAZ WARSZTAT NAPRAWY

IGNACEGO GROSSA
pod" kierownictwem

JANA P0JEG0, mechanika-specyalisty 
W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L. 1

(naprzeciw głównej poczty).

:: Zamówienia z prowincyi załatwia się 
odwrotną pocztę. :: Ceny umiarkowane.

W ykonuje szybko, dokł*' 
dnie  i gruntow nie  naprać  
maszyn do szycia I do pis*'
nia w sze lk ich  kon stru k cji  
Sprzedaje m aszyny na spl*' 
ty  m iesięczn e  lub  tyg6' 
::: dn iow e. :::

C e n n i k i  ilu strow ane ń9 
żądanie darm o i o płatni6'

Tysiące Pań i Panów1,
używa światowo sławnej wody na zabarwienie i porost | 
włosów. Woda ta jest wynalazkiem profesora Dra SemkSj 
a była na wielu wystawach odznaczona. O jej skuteczności 
świadczy wielka ilość listówjpoch walnych. Cena jednej małfi 
próbnej flaszki 5 K, większej 8 K. —  W ysyła  sekretni0 

wraz z pouczeniem, za zaliczkę pocztową:

F. Navratil Prostejow Petrska ul. 9-

W yłączne zastępstw a austryack ie: Dalmler, Mercedes, Gregelro.

G A L I O  A O T ©  G A K A G $
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ.

PIERW SZY FACHOWY WARSZTAT REPERACYJN?'
W o zy o so b o w e , c ię ż a ro w e , onm tbn sy, ło d zie  
m o to r, c z ę fc l z a p a so w e , p n eu m a tyk i m o to ry. 

BIURO : ul. Retoryka L. 5 — telefon Nr 107 — telegram „ a n to " .  
WARSZTAT: ulica Łazienna L. 6, od maja: ulica Smoleńska L. 31.

.jp y y y y  ly ty* ty y  y  iy  y  ty y y

STYLOWE MEBLE
Kompletne urządzenia i dekoracye pokoi, wil, lokaló^ 
i t. p. projektowane przez architektów i art. malarw

Jó s e S  S p e r lin g  —
Dunajewskiego 7 (Podwale 14). t

fft .A. Ar

Odznaczona 
Złotym medalem 

Londyn 1903.

ANTONI BR A BEC  ,
PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA INSTRUMENTÓW MUZYCZN*

W KRAKOWIE, UL. SŁAWKOWSKA 24. u
Wielki wybdr w ł a s n e g o  wyrobu instrumentów wszelkiego  
Wielki skład wszelkiego gatunku harmonij ręcznych, instruineP

smyczkowych, cyter i innych przyborów muzycznych., '
Wielki wybór strun krajowych i pozakrajowych. — Wszelkie t9Pm

wchodzące w mój zakres wykonuję tanio i  starannie.


